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„Znalazł jąi ,?>> zawołałem.
' „Nie,” odpowiedział mój towarzysz; „ale zfaty- 

gował się okropnie, i gdy w poniedziałek w wieczór 
rzucił się na łóżko, spał całą noc jak zabity.” Ru­
szyłem ramionami, a mój towarzysz postrzegłszy 
to, uśmiechnął się i tak dalej mówił — „Nie byłto 
wszakże sen pokrzepiający. Obudził się na drugi 
dzień p. Michał z mocnym bólem g łow y , i czuł 
w całęm ciele bijące pulsa. Lecz że to był wtorek, 
przed jedenastą jeszcze poszedł do ogrodu. Usiadł 
samotny na ławeczce, i oparłszy łokieć na kolano 
a na dłoni położywszy twarz smutną i bladą, za­
dumał się? wtem poczuł, że delikatna ręka dotknęła 
się jego ramienia. Podniósł się , byłato Marynia. 
Ale twarz jej bledsza, niż kiedykolwiek, miała wy­
raz głęboki powagi i smutku. Wziął jej rękę p. Mi­
chał, pierwszy raz przycisnął ją do ust, potem tu­
ląc do serca, rzekł: „Zlitowałaś się nareszcie nade 
mną;” i dwie łzy potoczyły się po jego twarzy. 
Ona widocznie rozrzewniona, ścisnęła jego rękę 
i odpowiedziała:

”Więc pan nie możesz mię zapomnieć ? Inna ko­
bieta pyszniłaby się lakiem przywiązaniem zacnego 
człowieka; a mnie sprawia ona niewysłowioną boleść.” 

„To znaczy że piię nie kochasz. Nie maszże dla 
mnie ani odrobiny życzliwości, ani przyjaźni?” 

»Czyżbym tu przychodziła?” rzekła rumieniąc 
się z lekka.

»0 , droga pani!„ odezwał się z zapałem p. Mi­
chał. »Dlaczegoż mię dręczysz?”

»Pójdź pan ze mną!” odpowiedziała smutna. Po­
rwał się z miejsca. Ona oparła się na jego ramie­
niu i poszli dosyć spiesznie. Prawie całą drogę nic 
do siebie nie mówili; nie wiedział, czy go czekało 
szczęście, czy jaki cios niespodziewany; raz trwoga 
ściskała jego serce, to znowu gdy spojrzał na nią 
•dącą obok siebie, gdy poczuł jej magnetyczne zbli­
żenie, był szczęśliwym i pełnym nadziei. Już byli 
na ulicy Freta i przy samym jej końcu weszli do

/  ;>
-jednej nicpokażnej kamienicy. Na schodach serce 
okropnie biło w piersiach p. Michała, i pulsa roz­
rywały mu skronie, musiał się zatrzymać i ode­
tchnąć. Weszli wreszcie do mieszkania na drugiem 
piętrze. Pokoiki były małe, ale czysto i gustownie 
nawet ubrane. Wszędzie widać było rękę. kobiety, 
która lubiła porządek, miała chęć i cierpliwość zaj­
rzeć do każdego kącika. Obejrzał się p. Michał; 
nie było nikogo i cichość zupełna.

„Gdzież ojciec pani?” zapytał spojrzawszy na 
pałasz, który stał w kąeie.

„Mego ojca nie ma teraz w domu;” odpowiedziała. 
„Usiądź pan tu i odpocznij, ja zaraz przyjdę.” Wy­
szła do trzeciego pokoiku, zamknęła drzwi za so­
bą, i wkrótce usłyszał p. Michał stłumione szlocha­
nie. Sam nie wiedział jak to sobie wytlómaczyć 
i czego się miał spodziewać, ale czuł, że się serce 
w nim Krajało. Zerwał się, chciał wejść i do nóg 
się rzucić, ale jakaś dziwna obawa wstrzymała go 
na miejscu. Po chwili drzwi się otwarły, i Mary­
nia z zapłakanemi oczami, z twarzą okropnie bladą 
wyszła i dała mu znak, aby wszedł za nią. Wszedł 
więc p. Michał drżąc cały, w oczach ir.u się ćmiło; 
ledwie mógł stać na nogach. Byłto jej sypialny 
pokoik; ale obok jej łóżka stało drugie łóżeczko 
zakryte delikatną i białą firanką. Przystąpiła Mary­
nia wpołżywa, podniosła zasłonę, i p. Michał oba- 
czył dziecię dwuletnie, pogrążone we śnie. Rumie­
niec zdrowia tlił się na pulchnej twarzyczce, białe 
włoski wiły się po delikatnej skroni; czysta i cien­
ka bielizna je okrywała; wszystko pokazywało, że 
to śliczne dziecię było jedynym celem życia matki. 
Osłupiał melancholiczny p. Michał na ten widok, et 
vo x  fauc.ibm hnesit. A pamiętasz jak nam ks. Osiń­
ski to miejsce tłómaczył?”

„A dajże mi pokój,” rzekłem zniecierpliwiony; 
„mów dalej.”

Uśmiechnął się jak zwykle, i tak dalej mówił: 
»Pan Michał stał oniemiały; Marynia oparłszy się 
o łóżeczko, milcząc poglądała na niego z wyrazem 
dziwnej jakiejś i jakby dumnej spokojności. Nare­
szcie rzekła: »Oło jest moje dziecię, a ja nie mam 
męża Czy pan mię chcesz teraz?” Zimny pot ob­
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lał p. Michała. Zdawało mu s ię , że sufit leży na 
jego głowie i ciśnie go do ziemi. Nie mógł zna­
leźć słów do odpowiedzi, i w rzeczy samej trudno 
było odpowiedzieć. Wszystkie illuzyje, wszystkie 
marzenia, któremi zdobił swoje przyszłość, odbiegły 
go nagle. Został tylko sam na sam z gorzką pra­
wdą, która mu pokazała twarz suchą, bez rumień­
ca, bez uśmiechu, podobną do piątego podania lszej 
księgi gieometryi Euklidesa. Postrzegła stan jego 
Marynia; zasunęła firaneczkę, która okrywała jej 
skarb, i wryszła do drugiego pokoju. P. Michał 
machinalnie wyszedł za nią, ona wróciła nazad, sta­
nęła we drzwiach i rzekła: „Chciałeś pan wiedzieć, 
wiesz teraz. Szanuję twój charakter, cenię wysoko 
łwoję miłość dla mnie, i wyznaję, że przy tobie 
możeby moje oczy oschły z płaczu i serce odżyło­
by i otworzyło się szczęściu ziemi. Mogłabym była 
ukryć mój wstyd, ale nie chciałam pana oszukiwać. 
Namyśl się więc dobrze, czy możesz być mężem 
dziewczyny biednej i zwiedzionej; czy możesz być 
ojcem i opiekunem tego dziecka , Które ci codzień 
błąd mój przypominać będzie, a kióre ja kocham 
więcej niż życie. Pojutrze o godzinie jedenastej 
czekam pana.” To powiedziawszy zamknęła drzwi 
i klucz dwa razy obrócony w zamku stuknął prze­
raźliwie. P. Michałowi zdało się, że leży w tru­
mnie spuszczonej już do grobu i słyszy nad sobą 
stuk tych grudek ziemi, które najprzód ksiądz, po- 
tćm krewni, dalej znajomi i nieznajomi zrzucają na 
wieko.

»Ciekawa byłaby rzecz wiedzieć,” dodał po chwili 
mój towarzysz, „co sobie myślał Napoleon, gdy 
opuściwszy plac boju pod Waterloo, rzucił się do 
karety i leciał pędem strzały przez Francyję, która 
mu się zpod nóg wysunęła i nie była już jego 
własnością.”

„Ależeś skoczył!” rzekłem.
„Nie tak bardzo, jak ci się zdaje,” odpowiedział, 

„i mógłbym ci tego dowieść; ale wróćmy do p. Mi­
chała. Przygnieciony swojem dziwnem położeniem, 
usiadł i zakrywszy sobie twarz obiema rękami, my­
ślał o c /im ? o tein samem, o c/im  myślał Napo­
leon wracając zpod Waterloo, t. j, o wszystkiem 
i o niczem. Opowiadał mi polem, że nawet biuro 
przychodziło mu na myśl, i mnie widział przy sto­
liku uśmiechającego się do papierów. Jak długo 
tak siedział, nie pamięta. Nagle usłyszał w drugim 
pokoju płacz dziecka. Przerażony tym krzykiem, 
jakgdyby kamienica iniała się zwalić na jego głowę, 
zerwał się, chwycił za kapelusz i uciekł. Biegł lak 
bez pamięci przez różne ulice. Wszędzie go ścigał 
ten płacz niewinnego dziecka. Widział tłum ludzi, 
ale żadnej twarzy rozróżnić nie mógł. Czuł że mu 
się miesza w głow ie, że żadna myśl stać nie chce 
na miejscu, ale wszystkie razem plącząc się z sobą 
i harcując wkoło, najdziwaczniejsze wyprawiają ko­

zły. Wreszcie po długiej gonitwie, znalazł się sam 
nie wie jak i kiedy, w Łazienkach. Wycieńczony, 
bezsilny, «, gorejącą głow ą, rzucił się na chłodną, 
ziemię i leżał tak do wieczora. Szczęściem żołnierz 
jakiś przechodził tamtędy, zbliżył się, i poznawszy 
że człowiek chory, pomógł inu powstać, posadził 
na ławeczće, a sam pobiegł poszukać dorożki. W go­
dzinę przyjechał poczciwy wiarus, pomógł p. Mi­
chałowi wejść do koczyka, podziękował za dwuzło­
tówkę, którą dostał za fatygę, i wkrótce potem 
p. Michał był już u siebie i w łóżku. Ciało jego 
trzęsło -się od zimna, a głowa płonęła jak ogień. 
Przestraszony służący, nie wiedząc co robić, przy­
biegł do mnie. Pojechałem natychmiast i zastałem 
go w gorączce. Całotygodniowa męczarnia gdy są­
dził, że już jej nie znajdzie, gwałtowne wstrząśnie- 
nia dnia tego, fatyga i przeziębnięcie, przyprowa­
dziły go do tego stanu. Udałem się do doktora 
M., którego imię było już wówczas głośne; szczę­
ściem zastałem go w domu i przywiozłem z sobą. 
Dzielne i umiejętne środki i odpoczynek, przywró­
ciły wkrótce zdrowie p. Michałowi. Już trzeciego 
dnia gorączka została przerwaną, ale nie mógł je­
szcze wstać z łóżka. W tydzień dopiero mógł wyjść 
z domu. Miał więc dosyć czasu do namysłu; jakoż 
namyślił się i postanowienie jego było niezachwiane. 
Choć nie znał okoliczności jakie towarzyszyły jej 
błędowi, wiedział przecież dobrze, że tylko młodość 
i niedoświadczenie, nie zepsucie, mogło być jego 
przyczyną. Czuł przytem, że mu bez niej żyć nie­
podobna, a przynajmniej, że życie takie nie imało­
by ani jednego uśmiechu, ani jednego kwiatka. Ten 
śliczny aniołek, którego płacz tak go niedawno prze­
raził, teraz do niego wyciągał rączki; on go w my­
śli- tulił do serca, a oczy matki patrzały nań z nie- 
wysłowioną wdzięcznością i miłością. Rozmarzony 
temi obrazami, ubrał się i pojechał na ulicę Freta. 
Gdy wszedł na schody, usłyszał na drugiem pię­
trze niezwykłą jakąś wrzawę. Gniewny, głos ko­
biety, ale takiej, która lubi gospodarować głośno, 
krzyk ludzi wynoszących meble, stuk młotka ude 
rżał jego uszy. Nie pojmując coby to mogło zna­
czyć tam, gdzie niedawno było tak cicho, pobiegł 
prędzej. Gruba jakaś jejmość z pękiem kluczów, 
wydawała rozkazy; wszystkie drzwi były otwarte, 
i słoiki, stoliki, kanapa, stały na środku jakby przy­
gotowane do wyniesienia.

„Co to znaczy?” zapytał p. Michał przelękniony.
„ Albo to jegomość nie masz oczów' i nie widzisz 

co to znaczy?” odpowiedziała gruba pani. „Wyno­
szą meble, które musiałam wziąć za tc co mi się 
od nich należało. Dużo mię, mój jegomość, kosztują 
te graty, z któremi nie wiem co zronię. Ale cóż 
było robić, ludzie biedni, P- Bóg mi to nagrodzi. 
Ale cóż jegomość tak na innie patrzysz? Czyto ja 
nieprawdę mówię, czy co ?”
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„Więc oni już, fu nie mieszkaj!) ' przenieśli się 
gdzie indziej'? co?" rzekł p. Michał, i czując że się 
pod nim zginają kolana, usiadł na krześle.

„lj, gdzie zaś przenieśli sięod p ow ied zia ła . „Oni 
zupełnie wyjechali z  Warszawy.” A widząc że p. Mi­
chał okropnie pobladł, zawołała: „A słowo stało 
się. Coto jegomości'?”

„Dokąd wyjechali'?” zapylał p. Michał cichym 
głosem.

„A czy ja wiem, mój jegomość!” odpowiedziała 
ruszając ramionami. P. Michał posiedział, pomyślał, 
zapłacił pięćset złotych gospodyni, które się jej 
należały od majora; kazał meble nazad poznosić, 
i najął to pomieszkanie na dwa miesiące. A gdy 
ludzi odprawił, zaprosił gospodynią do pokoju, usiadł 
i zaczął namyślać się co powiedzieć. Twarz jego 
była strasznie blada, usta drżały, ręce się trzęsły 
Poprawiał sobie włosy co chwila, podnosił je ręką 
na czole, które tarł niemiłosiernie, i tak siedział 
i milczał. Gospodyni patrzyła nań długo, potem 
uśmiechnęła się pomyślawszy, że zgadła przyczynę 
jego zmartwienia i rzekła: »Już ja to widzę, oni 
i jegomości winni. To źle, ale cóż począc? Martw 
się jegomość, nie martw, a pieniądze jegomości prze­
padną, bo nikt nie wie dokąd pojechali. Trzy dni 
temu wieczorem zaszła żydowska bryka, spakowali 
rzeczy, mnie oddali za; dług wszystkie te graty; 
stary major płakał, a biedna panienka otuliwszy 
swoje dziecko, blada jak trup, wyszła naprzód 
i usiadła wr bryce. O mój jegomość, coto za aniół 
ta nieszczęśliwa dziewczyna, którą niewdzięcznik 
jakiś, żeby go Bóg ciężko skarał, pozbawił losu 
i zdrowia. Jak ona to dziecię swoje chowała, jak 
jakie paniątko, a jednę tylko mieli sługę, a trzeba 
było widzieć mój jegomość, jakto u nich wszystko 
było czysto i porządnie.”

»Jak się nazywa stary major?” zapytał wreszcie 
p. Michał.

„To jegomość nie wie jak się nazywa major? 
a pożyczał im pieniędzy i jeszcze i teraz zapłacił 
za nich pięćset złotych!” Nie mogło się to pomie­
ścić w głowie gospodyni; nareszcie po różnych jej 
uwagach, dowiedział się p. Michał, że major nazy­
wa się Jakób Groiński. Kio zaś był ten niegodziwy, 
który nadużył zaufania młodziutkiej panienki, i stał 
sie przyczyną jej nieszczęścia, o tern nie wiedziała

Sspodyni. O tern podobno i ojciec nie wiedział, 
9Ć długo męczył i bił biedną, aby mu odkryła 

zdrajcę.
Westchnął głęboko p. Michał, zakrył sobie twarz 

i tak siedział. Gospodyni patrzyła nań d ługo, ki­
wała głową i pomyślała sobie: oto gospodarny 
człowiek! jak żałuje straconego grosza. Nareszcie 
p. Michał powstał i odprawił ją. Gdy został sam, 
zamknął się na klucz, poustawiał wszystko jak by­
ło , pochodził, popatrzył, czy nie znajdzie jakiego

śladu, jakiego listu, wszędzie było pusto Po dwóch 
godzinach wrócił do domu. Na progu oddał ma 
służący list, przyniesiony przez weterana z Moko­
towskich rogatek. Kozpieczętował go i znalazł te 
słowa: „Wiedziałam o tern, że nic przyjdziesz. Cho­
ciaż wierzę w szlachetność twego serca i w twoje 
przywiązanie do mnie, nie mam ci jednak za złe, 
żeś mię zostawił memu losowi. Czuję to sama, żem 
niewarta ofiary, jakąbyś mi był przyniósł, pokry­
wając swojem imieniem mój błąd i moje hańbę. By- 
łanyto niezasłużona nagroda za występek, który 
wart kary. Uciekam ztąd, gdzie mi wszystko przy­
pomina i chwile ciężkiego zapomnienia, i bolesny 
czas mojej pokuty, i godziny słodkiej pociechy, ja­
ką czerpałam w twojej rozmowie, drogi mój przy­
jacielu ! i w tern przekonaniu, że znalazła się je­
szcze choć jedna istota, która skłoniła myśl i serce 
swoje ku mnie, bo mnie już więcćj nie obaczysz. 
W nieznanym zakącie kraju zagrzebie krótką resztę 
dni, które mi stwórca przeznaczył. Bądź zdrów, 
mój drogi! całą duszą wdzięczna ci, Maryja.”

Gdy służący wszedł do pokoju usłyszawszy jakiś 
stuk , zastał swego pana na ziemi, bez zmysłów. 
Podniósł g o , zaczął trzeźwić, przyprowadził do 
przytomności i położył w łóżko, z którego biedny 
p. Michał przy najusilniejszych staraniach dra. M. 
ledwie w miesiąc potem powstał. Wszakże wypa­
dek ten uderzył za mocno jego inelancholiczny umysł. 
Gdy zupełnie przyszedł do zdrowia, nie odzyskał 
już i ićj odrobiny wesołości, którą miał dawniej. 
Mnie nie unikał, owszem opowiedział mi całą te 
historyję, prosił tylko, abym się nie uśmiechał, gdy 
będzie mówił. Podzielałam jego strapienie, nie 
uśmiechałem się, bo i nie było powodu, i odtąd p. 
Michał przywiązał się do mnie dalekc więcej, bo 
ze mną tylko mógł o niej mówić; bo choć mi 
dziesięć razy powtarzał wszystkie szczegóły swojej 
krótkiej z nią znajomości, ja zawsze słuchałem 
cierpliwie.”

„I nie szukał jej?” zapytałem.
„Widno że piszesz dramata,” odpowiedział mój 

towarzysz z wiecznym uśmiechem — „i czein prędzej 
dążysz do końca, jak gdybyś miał przed sobą kilka 
set głodnych spektalorów, którzy nie czekając roz­
wiązania, powstaną i wyjdą. W opowiadaniu to co 
innego. Powieść czyta się zwykle do poduszki, lub 
po obiedzie, kiedy żołądek pełny i nie można po­
ważniejszą rzeczą zajmować głowy. Wtenczas czy­
telnik nie śpieszy i,owszem gniewa się, gdy wszy­
stko leci do końca piorunem.”

„Masz racyją,” rzekłem, „ale wróć, proszę cię, 
do p. Michała.”

»Otóż wracając do p Michała, powiem c i, że 
w takim stanie smutku i melancholii przebył całą: 
zimę. Gdy nadeszła wiosna, odzyskał prawie zu­
pełnie zdrowie, ale razem z siłami fizycznymi po-

*
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wróciła miłość z cała gwałtowności;/ i żądzę oba- 
czetiia Maryni, choćby raz jeszcze w życiu. Jako 
urzędnicy Komissyi Spraw Wewnętrznych, mieliśmy 
więcej sposobności niż kto inny do robienia poszu­
kiwań. Rozpisaliśmy więc do wszystkich miast i mia­
steczek, do jednych z prośbą, do innych z polece­
niem. Długo nie było żadnej odpowiedzi, lub przy­
chodziły niezaspokajające. Nareszcie, jednego dnia, 
zdaje mi się na początku czerwca, odebrał p. Mi­
chał list od' burmistrza miasta Hrumeszowa, w któ­
rym mu donosi, że od niejakiego czasu osiadł 
w ustronnym dornku na przedmieściu major Groin- 
ski, z jakąś wdową młodą ale chorą, której nikt 
jeszcze nie widział. Czy to była jego córka, czy 
jaka inna, tego z pewnością nie wie, bo nie miał 
żadnego powodu tak srogo egzaminować zasłużo­
nego oficera, który żyje zamknięty, nikogo nie zna 
i nikomu żadnej krzywdy nie robi. Łatwo się do­
myślisz, że na drugi dzień po odebraniu tego listu 
p. Michał już był w drodze. Piątego dnia około 
godziny czwartej po południu, obaczył przed sobą 
dziedzictwo naszego filozofa, z którego skąpstwa 
śmiano się, póki żył, a którego miłości ludzi i do­
bra publiczności nikt nie naśladował. Wjechał na 
przedmieście i postrzegł na ulicy tłum zebranego 

'ludu. Przed jednym z czystych domów miasteczka, 
powiewały chorągwie, i zdaleka ulicą zbliżali się 
tamże księża, z krzyżem, który ich poprzedzał. 
Wyskoczył p. Michał z bryczki, rozparł tłumnie 
zbitych ludzi, zbliżył się, i przede drzwiami dom- 
ku, ujrzał siedzącego na ławeczce dymisyjonowane* 
go oficera z siwemi włosami, ale z zakrytą twarzą. 
Koło niego na lewo był przed oknami maleńki ogró­
dek, otoczony sztachetami i napełniony mnóstwem 
kwiatów; okna były otwarte, a przez liście akacyi, 
przez błękitne pęki dokwi tających już bzów, przez 
bukiety róż zaglądające do okien, błyskały świece, 
które otaczały katafalk. P. Michał przeszedł prędko 
obok siedzącego przy drzwiach oficera, rozepchnął 
ściśniętych w sieniach ludzi i stanął przy tern uro- 
czystem łożu, które się raz tylko dla każdego z nas 
zaściela. Leżała na niem młoda i śliczna kobieta. 
Biała Suknia spadała po bokach katafalka; maleńkie 
nóżki w delikatnej pończoszce, związane były białą 
wstążeczką; w czarne jej włosy wpleciony był wia­
nek z białych róż, a na marmurowej jej twarzy, czer­
niły się tylko równe brwi i rozlegał się delikatny 
cień długich jej rzęsów. W ręku miała krzyżyk dre­
wniany, a poduszka jej obrzucona była wokoło kwia­
tami. Byłalo Marynia, równie piękna jak za życia, 
ale na czole jej nie było myśli, w oczach nie było 
duszy, w ustach nie było głosu, który tak przeni­
kał p. Michała. Zbliżył się on zwolna, patrzył dłu­
go w twarz tak mu dobrze znajomą; aie ani we­
stchnieniem, ani jękiem, ani łzą, ani żadnym ruchem 
nie okazał, że rozpacz wr jego sercu, że życie i

szczęście jego wkrótce zamkną do stojącej obok tru­
mny. Bo milczenie jest najwyższym wyrazem równie 
dla wielkiego szczęścia,Jak dla nieskończonej bole­
ści. W  śmierci najwidomiej objaw ia się nam bóg i 
jego wszechmocna potęga. Głupi tylko nie umie uko­
rzyć się przed majestatem katafalku, i krzykiem i 
łzami chce podnieść tę głowę, którą ręka Stwórcy 
przycisnęła na wieki do śmiertelnej poduszki."

Gdy to mówił mój kulega, p. Michał przeszedł 
przed nami ulicą, stanął przed ławeczką', patrzył 
tam długo, i poszedł dalej. Nie mogłem się wstrzy­
mać od mimowolnego rozrzewnienia; łza zakręciła 
się w moich oczach, postrzegł to mój towarzysz, 
uśmiechnął się i tak dalej mówił: — Gdy p. Michał 
odprowadził Marynię na cmentarz i rzucił grudkę 
ziemi na jej trumnę, wtenczas dopiero rożmierzył 
całą głębię sw ego żalu, który miał być równie nie­
skończonym, jak nieszczęście jego było wielkie i bez 
miary. Nie miał już co robić w Hrubieszowie; na­
pisawszy więc kilka słów do majora, wsiadł do po­
wozu i pojechał nazad. List jego był takiej treści: 
„Majorze! kochałem córkę twoję nad życie. Nic mo­
głem osłodzić jej niedoli i zatrzymać ją dłużej na 
ziemi. Jeżeli ty majorze, lub jej dziecko, czegokol­
wiek potrzebować będziecie, oto mój adres. Wszy­
stko co mani, jest na wasze usługi.”

We trzy lala potem, powracał p. Michał z Hru­
bieszowa, dokąd co roku jeździ, i stanął na popas 
w Krasnyinslawie. Poszedł do traktyjerni chcąc się 
ezemkolwiek posilić, i usiadł sobie spokojnie przy 
ustronnym stoliku. Na środku pokoju stał stół okrą­
gły i przy nim siedziało siedmiu czy ośmiu ofice­
rów od ułanów. Już widać byli po obiodzie, bo bu­
telka krążyła prędko, i rozmowa stawała się coraz 
głośniejszą i coraz brudniejszą. Przechwalali się mło­
dzi żołnierze sw emi dziełami na polu miłości, i każ­
dy z nich zaczynający opowiadanie, starał się prze­
sadzić swego poprzednika. Nie szczędzili nawet na­
zwisk tych pań i panien, które zawierzyły ich ze­
psutemu sercu. P. Michał miał jeszcze w myśli 
cmentarz, na którym cały wczorajszy-dzień przesie­
dział w' dumaniu; marmurowy pomnik, który posta­
wił Maryni i prosty napis: „Módlcie się za jej du­
szę" który kazał wyryć, stał jeszcze żywo przed 
jego oczami. Nie mógł więc słuchać bez obrzydzę- «- 
nia tych rozmów’, i nieskoucaywszy obiadu, chciał 
w yjść, gdy zaczęte opowiadanie jednego z oficertw, 
zatrzymało go na miejscu.

„Wszystkie w'asze konłesy i kaski," rzekł ow 
oficer, sąto wory sieczki w porównaniu z moją Ma­
rynią, która mi kilka lat temu siedmnastoletnie skał" 
by swoje otworzyła."

„Zapewne jaka płaksiwa blondynka z czerw on e- 
mi pyszczkami'?" rzekł inny.

„Mylisz się, rotmistrzu!” odpowiedział pierwszy-



Najśliczniejsza brunetka, jakiej już potem nigdy nie 
widziałem.1'

„Kiedyż to było?11 zapytał rotmistrz. „Założę się, 
te  się chwali.11

»W r. 1822,9 odpowiedział, „w Warszawie, na 
Podwalu, w bawialnym pokoju mojej ciotki!... tu do­
dał więcej szczegółów, których ci nie powtórzę i 
które p. Michał wymawiał zgrzytając zębami.” 

„Wielki ini tryumf,” rzekł inny; »zapewne gar- 
derobianka twojej ciotki.”

„Pleciesz!” odpowiedział pierwszy, „któż rachuje 
i pamięta grzeczności garderobianek ? To była pa­
nienka edukowana, śliczna, z gorącem sercem; ale 
jednę nieznośną miała wadę.”

„Co? ciężki oddech?” rzekł rotmistrz śmiejąc 
się głośno. Na te słowa p. Michał uderzył nożem 
•o talerz tak, że się rozbryznął na drobne kawałki. 
Spojrzeli nań wszyscy, a narrator tak dalej mówił: 
„Przeszkodził nam ten niezgrabny pan, który tłucze 
talerze. Otot powiadam wam, że miała jednę, nie­
znośną wadę, to jest, że mię kochała i chciała ko­
niecznie, żebym się z nią ożenił.”

»Czegoś naturalnie nie zrobił,” rzekł jeden z o- 
ficerów podkręcając siwe wąsy.

»Nie głupim,” odpowiedział pierwszy. „Żona to 
tłórnok za ciężki.”

„Gdzież ona teraz?” zapytał roimistrz.
» 0 ! czy ja wiem ? a mnie co do tego. Sześć lat 

łomu, bójcie się Boga!”
»I me żal ci je j?”
„Żal mi, żem tylko jeden wieczór rozkoszny 

z nią przepędził.” Poznałem ją u mojej ciotki, gdzie 
przez niejaki czas bawiła. Była śliczna i pełna ży­
cia. Przez Irzy miesiące udawałem miłość, a ona 
zakochała się do prawdy. Razu jednego moja ciotka 
pojechała na teatr, a ona zosiała w domu dla bolu 

' głowy. Stanąłem we drzwiach krzeseł, a obaczy- 
wszy że moja ciocia w loży sarna jedna, cofnąłem 
się żeby mię nie dojrzała i pędem strzały na Pod­
wale. Zasiałem Marynię w bawialnym pokoju. By­
liśmy sami, głowa jej płonęła... i... ale dajcież im 
pokój, jeszcze sic wstydzę, że to był wieczór je­
den i jedyny.”

„Któż temu winien?” zapytał inny.
„Ja, i nie ja,” odpowiedział pierwszy. „Na drugi 

dzień Marynia już powróciła do ojca. Żadne prośby 
J&ojej ciotki zatrzymać jej nie mogły. A ja ode­
brałem zgadnijcie co ? ale nie zgadniecie. Oto ode­
brałem bilecik, prawie w tych słowach: „Karolu! 
gubiłeś mię. Mój ojciec pozwoli, przychodź, nie 
°Ptt8zczaj nieszczęśliwej.” Parsknąłem ze śmiechu i 
Pojechałem konno na Nowy-Świat. We trzy raie- 
8*ęce odebrałem drugi bilecik takiej podobno treści: 
„Karolu! jestem inatką, mój ojciec wie o wszystkiem, 
. ?czy mię j katuje abym mu odkryła sprawcę mo- 
Je6° nieszczęścia: milczę i milczćc będę. Opuścisz-

że mię Karolu! Przychodź, ón ci przebaczy i ja <a 
przebaczę”. Pewny byłem że kłamie, że to była 
łapka, nic więcej; przytem pani R* czekała mię w  
ogrodzie Saskim, nie miałem więc czasu długo nad 
tem medytować.”

„A'potemże co?” zapytał rotmistrz.
„A potem?” odpowiedział młody człowiek wsła- 

jąę i op/erając się ua poręczy krzesła, „pani R* była 
śliczna, grzeczniejsza niż mogłem się nawet spodzie­
wać ; jej mąż większy daleko mazgaj, niżetim sobie 
wyobrażał, i naturalnie o mojej brunetce zapo­
mniałem.”

„Któż był jej ojciec? Mnie się wszystko zdaje-, 
że to jakaś gryzetka.”

„Mówiłem ci, rotmistrzu, że nie. Jej ojciec był- 
to dymisyjonowany major, nazywał się ..” Na te sło­
wa p. Michał zerwał się ze swego miejsca i krzy­
knął piorunującym głosem: „Nie wymawiaj pan je ­
go nazwiska; za nadto brudne twoje usta”

„Co to jest?” zawołał oficer, „czy m? pan tego 
wzbronisz? Byłto major Groiński.” Ledwie wymó­
wił te słowa, gdy p. Michał podniósł rękę i ude­
rzył go w twarz z całej mocy. Potoczył' się oficer 
daleko, wszyscy porwali się do szabel, ale widząc 
że p. Michał stoi nieporuszony, wstrzymali 6ię. Wów­
czas zwodziciel biednej Maryni przyskamijąc do nie­
go zapytał: »Kto pan jesteś?” P Michał powiedział 
mu swoje nazwisko i swój .urząd

„Dobrze,” rzekł dalej trzęsąc się od gniewu. „Mo­
żesz mi więc dać satysfakcyją; rozumić się że pi­
stolety.”

„Pistolety! pistolety!” krzyknęli wszyscy. 
„Zgoda,” rzekł p. Michał, „ale usiądźcie panowie.” 

W jego głosie było coś nakazującego. Twarz po­
ważna i blada, wyraz pełen szlachetności, dowód 
odwagi i siły który dał dopiero, wszystko to skło­
niło oficerów, że go nsłuchali i usiedli. Wtenczas 
p. Michał opowiedział im historyją Maryni i swoję. 
Mówił 2 przeniknieniem, z boleścią pełną prawdy i 
wymowy; odmalował ją jako córkę, jaico matkę peł­
ną poświęcenia i miłości. Zacytował jej ostatni list 
do siebie i nareszcie dał obraz tego widoku, na któ­
ry natrafił w Hrubieszowie, gdzie spodziewał się 
zanieść jej pociechę i sam znaleźć szczęście. Gdy 
skończył, wszyscy byli wzruszeni, a zwodziciel sie­
dział zdaleka w kącie z zakrytą twarzą. Spojrzał 
po nich p. Michał i dodał: „Słyszeliście panowie 1 
Jakkolwiek jesteście zdemoralizowani i zepsuci, nie 
sądzę jednak, abyście byli pozbawieni wszelkiej szla­
chetności. Powiedźcież, który z was zechce być se­
kundantem lego zbrodniarza ?”

Spojrzeli po sobie oficerowie, ruszyli ramionami 
i żaden się nie odezwał.

„Jakto?” zawołał powstając p. Karol, „więc nie 
mam tu między wami żadnego kolegi? żadnego 
przyjaciela?”
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Wszysry milczeli, i ten i ów brał za kaszkiet, że­
by się wyniećć.

»Dobrze więc, nie chcecie aby był pojedynek,” 
krzyknął z rozpaczy opuszczony od wszystkich, „to 
będzie proste zabójstwo, bez świadka; bo rzecz ta 
na sło-.- ach skończyć się nie może. Pan to sam 
czujesz”.

„Ztąd niedaleko cmentarz Hrubieszowski; wolę 
więc tu umierać niż gdzieindziej;” odpowiedział zi­
mno p. Michał. „Ale żebyś pan miał dowód,” dodał, 
»że się lituję nad twojem położeniem, chociażeś tego 
nie wart, przyjmuję pojedynek, i-tych panów wszy­
stkich proszę: aby byli naszymi świadkami, wszak­
że bez żadnego zobowiązania, jakie przyjmuj? na 
siebie sekundanci. O pół mili na drodze Lublińskiej, 
będę panów czekał. Panowie wyjedziecie tam na 
spacer.” To powiedziawszy p Michał wyszedł, kazał 
zaprzęgać, i o pół mili zatrzymał się i czekał. 
W pół godziny rozległ się po polu lentent kilku 
galopujących koni, i cała kompanija oficerów przy­
była. Zwrócili na lewo do niedalekiego lasu, gdzie 
poszedł drożyną i powóz p. Michała. Siedząc w nim 
nasz bohater, pierwszy raz od lat kilku uśmiechnął 
się na obraz śmierci, która go miała połączyć 
z Marynią. Gdy przybyli na miejsce, dwaj przeci 
wnicv z bronią w ręku stanęli naprzeciw siebie o 
kilka kroków. Nigdy zapewne nieboszczyk Albert 
Mir nie siadał z tak zimną krwią do iłomaczenia 
Androroaki, i nie stawał obojętniej do pojedynku. 
Oficerowie niezsiadając z koni, uszykowali się z bo­
ku. Wtenczas p Michał odezwał się:. »Nie poje­
dynkowałem się nigdy, ale strzelam lepiej od pana. 
Gdybym pierwszy strzelał, jak mam prawo, nie 
byłoby pojedynku, bobyś pan pewno nie żył. Strze­
laj więc”. „Czy mam strzelać?” zapytał oficer ko­
legów. Wszyscy milczeli. „Strzelaj pan,” krzyknął 
p. Michał, „bo cię drugi raz uderzę.” Na te słowa 
oficer zatrząsł się, wymierzył i strzelił. Z głowy 
p. Michała zleciał kapelusz. Oficerowie siedzieli na 
koniach w milczeniu jak posągi. »Niechże ci teraz 
Bóg i cień jej przebaczy, bo ja nie mogę,” rzekł 
p. Michał; wymierzył, ogień błysnął na panewce, 
huk się rozległ i oficer padł na ziemię. Zeskoczyli 
z koni koledzy, obstąpili go, ale już nie ży ł; ani 
jęknął, ani odetchnął, kula przeszła przez serce. 
Skłonił się p. Michał swoim świadkom, wsiadł do 
bryczki i pojechał.

Tu się zaczyna prozaiczna część jego hisłoryi. 
Pod samym Luhlinem dopędził go oficer od żan­
darmów z dwoma żołnierzami. Osadzono go w Lu­
blinie pod strażą, po dwóch miesiącach przewiezio­
ny został do Warszawy i oddany pod sąd krymi­
nalny. Dowiedziawszy się o losie p. Michała, dosta­
łem się do jego więzienia. Nigdym go nie widział 
spokojniejszym. Gdy przyszła kolej jego sprawy, 
zamiast obrony, napisał całą historyją swoję i Ma­

ryni. Sędziowie czytali ją z zajęciem; żal im się 
zrobiło p. Michała; a pomhiąc, że summum jus, 
sum m a in ju ria , korzystali z tak oryginalnego 
sposobu bronienia się i naznaczyli kommissyą le­
karską. Pobiegłem do doktora M. uprosiłem go; 
on uprosił kolegów i wszyscy poświadczyli, że p. 
Michał ma pomieszane zmysły. Odesłano go do Bo­
nifratrów, gdzie mieszkaj dwa lata W roku 1829 
wyszedł z aomu waryjatow, ale nigdy odtąd nie 
widziałem go innym, jak jest dzis. Zawsze zamy­
ślony, ponury, milczący, a nawet mnie unina. Co 
roku tylko jeździ do Hrubieszowa, a co wtorku i 
piątku chodzi, jak dziś pc tej ulicy i siedzi ,ia tej 
łaiieczce. Przyjdź tu kiedy przez ciekawość tego 
dnia, bądź pewny, że znajdziesz p. Michała- Ale 
pójdźmy, dosyć już tej gawędy.”

Szliśmy zwolna, a przed nami szedł p. Michał. 
Wkrótce zbliżyła się ku niemu jakaś młoda kobie­
ta, piękna i pięknie ubrana, oparta na ramieniu mło­
dego przystojnego mężczyzny. Gdy już była nieda­
leko, puściła ramię swego towarzysza, pobiegła ku 
p. Michałowi i zaczęła go całować w rękę. Poca­
łował ją w' czoło p Michał i wszystko troje poszli 
razem.

„J(tóż ta pani?” zapytałem.
»Nie zgadniesz?” rzekł uśmiechając się rnój to­

warzysz.
„Bynajmniej,” ' odpowiedziałem.
»Mało masz domyślności choć piszesz uramata. 

To córka Maryni,” dodał, „którą po śmierci majora, 
p. Michał wziął, wychował najstaranniej, wyposażył 
i wydał za mąż”.

„Biedny p. Michał,” rzekłem. „Pójdźmy prędzej, 
chciałbym jeszcze jego twarz obaczyć.” Poszliśmy, 
dopędziliśmy go. Spojrzał na nas i odwrócił się; 
ale w myśli mojej zostały szlachetne rysy człowieka, 
którego życie pełne wzruszeń bolesnych i głębokich* 
więcej daleko warte, niż puste dni tych, któryrr. się 
wszystko udało, którzy sobie codzień mówią: jacy 
my szczęśliwi, i jak głupi.” —
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D o  m ł o d y c h  p o e t o  u '.  Pom iędzy  iuueuii t r a fn e ­
nii uw agam i sP o w ieśc i  n ieb o szc zy k a  Pantofla ,  w y b r a ­
nych i o g ło sz o n y ch  p rz e z  E leonorę  Sz ly rm er*  z n a j d u ­
je  się  t a k ż e  nas tęp n a  p rze .n ó w k a  do n a sz y ch  młodych 
POetów, k tó rą  k a ż d y  ukoinu o tćm w ied z ieć  na leży«  
do se rc a  z a p r a w d ę  w z ią ć b y  powinien. vSmieszneto 
z a is te  up rzed zen ie ,  ż e  dość być natchn ionym , aże b y  
a a ją ć  na  P a rn a s ie  miejsce. C z y ta jc ie  bijogralie  w ie l ­
kich po e tó w  d aw n y ch  i n ow ych  c z a só w ,  a  z o b aczy c ie ,  
ż c  k a ż d y  z  nich o p rócz  tego czuc ia ,  o k tórem  tyle 
ro z p ra w ia c ie ,  po s iad a ł  niepospolite o św ie c e n ie ; w s z y ­
scy  oni p raw ie  w  pocię c z o ła  w y p ra c o w a l i  sw o je  
n ieśm ie r te lne  u tw o ry ,  chociaż  dz iś  ś lad ó w  tej p ra cy  
nie w id ać ,  rów nie  j a k  nie w id a ć  ś la d ó w  ru sz to w ań ,  
k tó re  s ł u ż y ł y  d la  z budow an ia  w sp a n ia łe g o  g m a c h u : 
W sz y scy  oni w re sz c ie  zn a l i  św ia t  i ludzi nie ty łka  
a  k s ią ż e k  a le  z  dośw iadczeń  i w ła s n y c h  o l isęrw acy j.  
Tacy  ty lk o  ludzie mogą k o rz y s ta ć  z  na tchn ien ia  i w ie ­
s z c z y m  g łosem  p rz em aw ia ć  do narodu .  Bo coż  się 
ceni w  p o e z y i?  w s z a k  nie dźw ięk  s łó w  dobranych 
W pew nym  p o rz ąd k u  i u łożonych  w  ry m y ,  lecz  m y ś l ,  
tak  j a k  w  sz tu ce  m a la rsk ie j  cen ią  się  nie f a rb y  lecz  
i d e a  a r ty s ty  o ż y w ia j ą c a  o b raz .  Ty lko  myśl z d ro w a ,  
g łęb o k a ,  .szczytna,  o g rz a n a  św ię tym  płomieniem po­
e tyck iego  z a p a łu ,  m oże  w y jś ć  na  św ia t  n ieśmierte lną  
j a k  M ine rw a  z  g ł o w y  Jo w is z a .  Se rce  młode n iezn a-  
ją c e  łudzi  i z ap a lo n a  pusta g ło w a  n igdy  me u k s z t a ł -  
cą  poetyi.  P rz e c iw n ie  z  tego s z a łu  w y p a d a  wic ie  z ł e ­
go dla p oezy j ,  d la  j ę z y k a  a  n a w e t  d la  k ra ju .  Młodzi 
ludzie  ledw ie  w s ta w s z y  ze  szk o ln e j  ł a w k i  ( a  często  
H w z ą c  j e s z c z e  n a ,  niej) p r z y  p ić rw szem  lepszem  
wzburzeniu  k rw i ,  w y o b r a ż a j ą  sobie ż e  to natchnienie,  
Ae to z a p a t  poetycki,  że  to znak  n a d z w y c z a jn e g o  
c zu c ia ;  r z u c a ją  nauki,  p u szcza ją  um ysł  odłogiem, z a ­
niedbują  te g a łę z ie  ośw iecen ia ,  k tóre  d a ły b y  im clileb, 
«t k ra jo w i  dobrych u rzędn ików ,  i u p o rc zy w ie  drap ią  
się  na  P a r n a s !  M uza  ich nie z n a ją c  na le ży c ie  j ę ­
z y k a ,  k a le c z y  go w  k ażd y m  w ie r s z u ,  p e g az  n ędzny ,  
n iekarmitmy naw et  zd ro w y m  ro zsąd k iem ,  p e łzn ie  mi 
t e r n i e  i co chwila  spada  z św ię te j  g ó ry  w  błoto  nie 
P rzysto jnośc i,  w  k a łu ż ę  nudy, lub w  ciemną jam ę  n a ­
dę tego g łu p s tw a .  Ten rój w ie r sz o k le tó w  upośledza 
xylko i k a z i  pojęcie o poezy i  i poetach. Spyta jc ie  uziś 
ko g o :  en to p o e ta ?  odpowie w am  ż e  to c z ło w iek ,  
k tó ry  p isze  w ie r sz e ,  Tu w y o b ra ż e n ie  obiega  c a łą  
Społeczność. Nikt. nie pomyśli o leni, ż e  p isać  w ie r ­
n e ,  j e s t  nic w ięcej  j a k  n ia js te rs tw o ,  i bez drugich z a ­
le t  ' z n a c z y  toż  samu co m atow ać śc ian y  ż ó ł t ą  lub 
•Czerwoną farbą.a

D z  i c n n i k a  r  s l w  u f r a  n c u z k i e w z r a s ta  w co- 
*hz ogronm ic jsze  i po tw o rn ie jsze  k sz ta ł ty .  Od Igo 
cze rw c a  z a c z ą ł  dziennik vCon*tttutioitnel& w y chodzić  w 
Z w ię k s z o n y m  formacie ,  i j e s t  leraz. w p r a w d z ie  na j­
m iększym , lecz u ra z  najn icwygodniej .szym  do c zy tan ia  

w szy s tk ich  p a ryzk ich  dz ienników . P r z y  tej zmia  
d'® form atu  p r z y r z e k a  on z ło te  g ó ry  sw oim  preimine- 
Ckbtom. 1 tak  olwąorzył on p o p ie rw sze ,  pod n a z wą :  
^^ihUathe-iue liintsir,* n o w ą  rubrykę,  z a w ie r a j ą c ą  zbiór 
mszelakicli  p rac  l i te rack ich ,  które osobno sk ła d an e  
"yć  mogą, i ty leż  odrębnych  d z ie ł  t w o r z y ć  będą. 
“ Prócz lego c iągną  się  j a k  dotąd feuiileiouy o tea -  
'■r z ®, ntuzyco;  k ro n ik a  m iasta  P a r y ż a ,  k ron ika  p a ł a ­
ł a '  * '• d. G łó w n e  z owych  prac  l i te rack ich  k tóre  

P°n«tHutiomiel« r a zem  w y d a je  i z ap o w ia d a ,  s ą : 1 ) ko- 
» ż y d a  w iecznego* — 2) rom ans A lcx au d ra  D u-  

' 48 W cz terech  tomach pod n a z w ą  »La Danie de Mont- 
®«rea«x.; _  3) p o w ie ść  Michała  Masson i F e rd y n a n d a  

4 0n,as — ą)  c i tadau ia  nad I8tvm wiekiem* p rz e z  A r -  
la Hoiissaye — 5) romans K a re la  Habou pod n a z w ą

s>Le cablnet aoir« — 6) n o w y  sZeściutomOwy rom ans 
E u gen iusza  Sue, k tó rego  w y ł ą c z n e  sp o łp ra co w n ic tw o  
uzieńnik »Constitutionnei« n a  14 l a t  sobie z a p e w n i ł .

O l b r z y m i e  d z i a ł o .  Osta tn icm i c z a s y  p ró b o w a ­
no w  L iw erp o lu  o lbrzym ie d z ia ło ,  k tó re  dla a m e ry ­
kańskiego w ojennego  p a ro s ta tk u  P r in ce to n  j e s t  p rz e -  
z n aczo n ć .  T rz e b a  by ło  9ciu koni do p rz e w ie z ie n ia  
tego d z ia ł a  na  miejsce próby. N a jp rzód  w y s t r z e lo n a  
ładunk iem  40stu funtów prochu kulę, w a ż ą c ą  219 fun­
t ó w ;  następn ie  w y s t r z e lo n o  dw ie  tak ież  saine kule  
razem ,  u ż y w a j ą c  ła d u n k u  45 fu m ó w  prochu. Obie 
próby pow iou ły  s ię  najpom yślniej  Huk w y s t r z a ł u  r o z ­
l e g a ł  się n a  9 mil angie lsk ich , a kule  u p a d ły  dopićro 
w  trzeclimilowej odległości.  Nabój podwójną  kulą  j e s t  
do s ta teczn y m  dowodem, iż  n iem a się czego  lękać,  a b y  
d z ia ło  nie pęuło.  O krę t  Prince ton  d la  k tó rego  to d z ia ­
ło  j e s t  p rz e z n a c z o n e ,  je s t to  ten sam p a ro s ta tek ,  n a  
k tó ry m  z e s z łe g o  roku  inne o lbrzym ie  dz ia ło  p r z y  
próbie  pękło ,  co j a k  wiadomo, śmierć  a m erykańsk iego  
m in is tra  w o jn y ,  p ana  Upshur,  i w ielu  innych z n a k o ­
mitych osób sp o w o d o w a ło .

P r a w d z i w a  1 0.1 e r a n 03' j a .  J e s z c z e  p rz e d  w ie l­
k ą  re w o lu c y ją  o t r z 3-mata  gm ina  Montneillard w e  F r a n -  
cyi  od sw ojego  d z ied z ica  k o sz to w n y  kielich kośc ie lny .  
Syn  d a w c y  ż y je  w  n iezgodzie  z  z w ie rz ch n o śc ią  gmi­
ny ,  i z a ż ą d a ł  z w ro tu  k ielicha,  a  p o n iew aż  dokument 
doriacyi się nie z n a l a z ł ,  p rze to  s t r a c i ł a  gm ina  w  
p ie rw szć j  i drugićj in s tancy i  w y to c z o n y  z tą d  proces.  
L e c z  gmina nie ch c ia ła  ż a d n ą  m ia rą  rozsLać się z  k ie ­
lichem, kiói‘3' o d d a w n a  z a  sw oje  pailadyjuin  u w a ż a ć  
p r z 3’W3'k ł a ,  i u d a ła  się  w  tej  m ie rze  do a d w o k a ta  
Cremieiur, będącego o ra z  p rezesem  je n e ra lo e g o  i z r a -  
clickiego k o n sy s to rz a  w  P a r y ż u ,  p o leca jąc  mu p r o w a ­
d zenie  procesu  p rz y  n a jw y ż s z 3'in t r 3’bunaie ,  tak  z w a ­
nej *Cour de Cassation.« Po odcz3’taniu a k tó w ,  don iósł  
p. Creinieux gminie, iż  n iem a żadne j  n adzie i  w y g r a ­
n ia  sp ra w y ,  którai>3' p r z y  tern w ie le  k o sz tó w  w y m a ­
g a ła ,  gd.vż t rze b ah y  n a ty ch m ias t  500 f r a n k ó w  w y ł o -  
ż y ć .  Gmina nie da je  się tern o d s l r a sz 3-ć  i p r z 3‘s ć ł a  
mu 500 f ra n k ó w ,  p ro sz ąc  jakiiajusilnie j ,  aliy p rzec ież  
proces ro z p o cz ą ł -  W s z a k ż e  w y p a d ło  j a k  p. Cremicuz 
p rz e w id z ia ł  — gmina p r z e g r a ła .  Z a c n y  a d w o k a t  do­
nosi o tern gminie, lecz  do w y ro k u  n a jw y ż s z e g o  u y -  
liiinału z a ł ą c z a  k o sz to w n y ,  z ło ty ,  d3' jam entami w y -  
.-adzaiyy kielich, u p ra sz a ją c  gminę, ab y  ten kielich w  
d a rz e  od niego p rz 3-j ą ć  r a e z \ ’ła .  Pięć miesięcy u p ty -  
w a  a p. Gremieux nie o trzym uje  żad n e j  odpow iedzi . j  
a ż  oto przed  n iedaw n3'm czasem  p rz y h 3'w a  lis t  z  du­
żym plikiem pap ie rów , z  k tó rych  a d w o k a t  W3’c zy tu je ,  
j ak ie  postanowienie  r a d a  gm iny ,  w r a z  z  z w ić rz c h n o -  
ścią kośc ie lną  z a  zezw o len iem  rz ą d u  pow zię ła .  Oto 
uchwalono, al>y jed en  z  n a js ła w n ie js zy c h  m a la rz 3' p a -  
ryzk ich ,  w iz e ru n e k  ż y d o w sk ie g o  a d w o k a ta  w  n a tu r a l ­
nej wielkości  o d m alow ał ,  i al)3 ten o b ra z  w  kościele,  
na  p rz ec iw  wielk iego o ł t a r z a ,  na znak  w ie ez n ć j  
w d z ięcznośc i  zaw ieszo n o .

K r ó l o w a  P o  m a r  e. K raucuzkie  pisma k re ś lą  n a -  
s iępny  o b ra z  tej oeeańskiej m onarchini :  J ć j  kró l .  mość 
j e s t  b a rdzo  s łu sz n e g o  w z ro s tu ,  i p ra w ie  z b y t  silnie  
z b u d o w a n a :  ma piękne, pe łne  w y r a z u  oczy ,  i ba rdzo  
liczne potomstw o,  k tóre  w s z a k ż e  w id o czn ie  z au iebu ją ,  
p rz ez co  po w ię k sz e j  częśc i  p rzed  czasem  w y m a r ło , ,  
tak  iż je j  t e r a z  ty lko  c zw o rc  dzieci ,  — to j e s t  t rzec i i  
k ró lew ic ó w  i j e d n a  k ró lew na  — p r z y  Ż3’ciu p o z o s ta ­
ły .  Iła tynić j  m ie sz k a ła  k ró lo w a  P o m are  na  wysp ie  
Taili ,  u stóp m ałeg o  w z g ó r z a ,  n a  końcu fcrsi Papeiti ,  
w  dużej,  pięknćj chacie, z  c z a r u ją c y m  uidUlpem na.
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m o r z e ; z w y k l e  je d n a k  baA.iła  w  o tw a r ty m  sz a la s z u  
o czterech  p rostych  s łupach  dachem pokry ty ch .  J e s t to  
j e j  ulubione miejsce  pobytu ,  z w a n e  hottpat, — houpas. 
Z w y k ł y m  j e j  strojem j e s t  b a w e łn ia n a  o h s ło n a  w o k o ­
ł o  l ę d ź w i ;  r e sz ta  c ia ła ,  ja l .o  to ręce ,  nogi i piersi,  
byw a, j a k  11 w s zy s tk ic h  dzikich, z a z w y  cza j  n a g a .  J e j  
k ró l .  mość lubi nad  w s z y s tk o  w olność ,  a  n a jm ilszą  
j ć j  r o z r y w k ą  j e s t  k ą p a ć  s ię  w  to w a r z y s tw ie  l icznego  
o r szak u  i o p ły w a ć  po c a ły c h  dniach s ta tk i  w s zy s tk ic h  
n a r o d ó w  na ło w ien ie  w ie lo ry b ó w  w y s ła n e .  P a n  P r i t -  
ch a rd ,  ang ie lsk i  m is sy jo n a rz  i konsul ,  m a ją cy  u k ró -  
l o w y  P o m a ry  w ie lk ie  zau fan ie ,  s t a r a ł  s ię  j e j  tę n ie -  
p rzy zw o ico ść  w y ł o ż y ć ,  i wpoić  w  nią n iek tó re  w y o ­
b r a ż e n ia  o n a le ż y tć j  p o w ad ze  i godności.  K ró lo w a  nie 
ś m ia ła  się  w p ra w d z ie  s p r z e c iw ia ć ,  le c z  u ż y w a ł a  
w sz e lk ic h  w y b ie g ó w ,  a b y  się  lego n ieznośnego p r z y ­
musu p o zb y ła .  P o w i t a w s z y  p a n a  P r i lo b ard  z r a u a  w  
d a ro w a n y m  j ć j  p r z e z  niego, z upe łnym  ubiorze  d u ms k m,  
p r o s i ł a  go usilnie  o pozw olen ie  z rzu c en ia  pończoch i 
t r z e w ik ó w  a w r e sz c ie  z  n a jw ię k s z ą  ro z k o szą  k a ż d ą  
o so b n ą  część  to a le ty  z  siebie z d ję ła .  C zęs tok roć  w y ­
c h o d z i ła  z e  sw oje in i  damam i ub rana ,  do ulubionej nad 
morzem  chatk i  i k a z a ł a  się na  c a ł y  dz ień  chorą  o z n a j ­
m ić ;  poczem r o z e b r a ła  się zno w u  i uda ła  się da leką ,  
boczną  d ro g ą  do jed n ć j  z  f rancuzk ich  sz y n k o w n i  na  
w y b r z e ż u ,  gdz ie  z  majtkam i w sze lk ich  n a ro d ó w  w ó d ­
k ę  sp i ja ła  i ty toń  k u r z y ła .  D la  n iepos trzeżonego  p r z e ­
m knięc ia  się  w  to m ie jsce ,  m u s ia ła  p rz e z  w ie lk ie  błoto  
b ro d z ić ;  j e ż e l i  j ą  tam su ro w y  ang ie lsk i  m is sy jo n a rz  
p r z y d y b a ł ,  b y ła  z a w s z e  s ro d ze  ł a j a n ą ,  co jed n a k  
z  pokorą i c ie rp liw ością  z n o s i ła .  J a k o ż  w  ogóle j e s t  
o n a  b a rdzo  ła g o d n a  i u leg ła ,  a  w  r z ec za ch  w ia r y  do 
p rz ek o n a n ia  ł a t w a ;  s łucha  w e  w szy s ik ie m  napomnień 
P r i t c b a rd a ,  k tó ry  j ą  n a w e t  na  w s t rz em ięź l iw o ść  n a k ło ­
n i ł ,  g d y ż  p rz y  sw oje j  tu sz y  i si le  j a d a  i pi je z a  d z ie ­
sięciu. Z r e s z t ą  pomimo w s z e lk ą  łag o d n o ść  nic z n a  
s ię  w  jednćj rzeczy  na  ż a r t a c h ,  i srogim  gn iew em  się 
z a p a la ,  j c ź l i  czasem  długo w  pończochach i w  t r z e ­
w ik ach  chodzić musi.

N i e z n a j o m y  p r z e ś l a d o w c a .  Do M agdeburgu ,  
w  k ró le s tw ie  p ru sk ie in ,  p r z y b y ł  n icdawiićm i c z a s y  
j a k i ś  p odróżny ,  o t r z y m a ł  k a r ię  pobytu, i z a b a w i ł  k i lka  
dni w  q ieśc ie ,  p o s t r z e g a ją c  n ieus tann ie ,  iż  j a k i ś  w  si­
n ym  ->oberroku u b ra n y  c z ło w iek  k a ż d y  k rok  je g o  ś le ­
dz i.  Ile r a z y  w s t a ł  rano ,  u j r z a ł  z a w s z e  n iezn a jo m e­
go p rz e d  sw ojem i ok n am i;  ile r a z y  w r a c a ł  w ieczó r  
do domu, w id z ia ł  z a w s z e  lęsam ą  ciemną postać ,  opar­
tą  o la ta rn ię ,  z  wlepionćm i w niego o c z y m a ;  w  t e a ­
t r z e  s i e d z ia ł  s iny  c z ło w ie k  z a w s z e  tuż  z a  nim, przy' 
obiedzie w  r e s tan ra io rn i  j a d ł  z a w s z e  u teg o ż  samego 
s to łu .  P ie rw s z y c h  dni nie z w a ż a ł  p o d ró ż n y  n a  to ;  
po kilku dniach z a c z ę ło  go Lo nudzić, a  w  końcu s t a ­
ł o  mu się to o sob liw sze  sp o ty k an ie  tak n ieznośnem, 
iż  j u ż  tego więcć j  w y t r z y m a ć  nie mógł.  Z ło w r o g a  
s in a  postać  p rz e ś l a d o w a ła  go w e  śnie ,  s t a w a ją c  p rzed  
nim j a k o  s t r a s z n e  w id z iad ło ,  o hladeui t rupićm obliczu. 
Z  g łośnym  k rzyk iem  z r y w a ł  się  biedny z ło ż a ,  i p r z y ­
p a d ł s z y  do okna ,  r o z w ie r a ł  je  g w a ł to w n ie ,  a b y  się 
św ie ż em ,  nocnem oehłódzić  p o w ie trzem .  N a d w o rz e ,  
b lad y  posępny x ięży e  sp o z ie ra ł  spokojnie  na -c ich e  u -  
l ice  m iasta ,  a  tam na przeciw  ko, w s p a r t a  o s łu p  p rz ed  
domem, s t a ła  n ie szc zę sn a  postać,  i sp o g lą d a ła  niemo

ku  o tw ar tem u  oknu. -  *Ha !s w y k r z y k n ą ł  p o d r ó ż n y — 
»to się  r a z  sk o ń c z y ć  m u s i ! « — poczem  z a t r z a s n ą w s z y  
okno  uchronił  się  znówr do ł ó ż k a ,  iile n a z a ju t r z  . a n o , '  
nim j e s z c z e  dz ień  z a h r z a s n ą ł ,  z b ie g ł  z  pospiechem n a  
dó ł ,  i o tw ie ra ją c  d r z w i  kam ien icy ,  u j r z a ł  n iezna jom ego  
w  sinym  oberroku. — rMój p a n ie !« z a w u ł a ł  p r z e ś l a ­
d o w a n y  — v c zy  chcesz  abym  o s z a la ł  ? czemu mię 
p rz e ś la d u je sz  ? kto j e s te ś  ? czego ż ą d a s z  odemnie?* — 
uMani z lecen ie  od policyi,  nie sp u szc za ć  p a n a  z  o k a * — 
o d r z e k ł  z a p y ta n y  spokojnie.  — i>I c zeg ó ż  u l icha chce 
po l icy ja  odemnie !« k t z y c z a ł  p o d ró żn y  w  n a jw ię k sz e j  
z ło śc i .  »Mam p a sz p o r t  1 oto jest, k a r l a  pobytu!  j e ­
stem ob y w a te lem  ber lińsk im i z a  eoż mię pan p r z e ś la ­
du jesz  !« — » W  i ańskim paszporcie*  — od p o w ied z ia ł  
n iezna jom y  — rsloi,  iż chcesz  tu baw ić  p r z e z  j a u iś  
cza s  d la  ro z ry w k i ,  a  to go w p ra w i ło  w  p o d e jrz en ie ;  
z d a r z a  się  bowiem po r a z  p ie rw s z y ,  iż k toś >v M a g ­
d e b u r g u  chce baw ić  a la  roz ry w k i.*

S ł a w a  — z b y t  d r o g a .  P r z e d  n ied aw n y m  c za se m  
p o d ró ż o w a ł  s ł a w n y  Rubini z  pew nym  nie mniej s ł a ­
w n y m , d łu g o w ło sy m  for iep i jan is iąpoN iem czeoh .  W  n ie ­
us tannym  tr iumfalnym pochodzie, jak im  ta  podróż  b y ła ,  
p r z y j ą ł  b y ł  na  siebie k a ż d y  z  obndwuch a r ty s tó w  
p ro w a d ze n ie  n iek tórych  w y d a tk ó w ,  a ż  póki w  końcu 
zupełn ie  się  nie ohrachiiją .  Rubini p ła c i ł  konie p o c z ­
tow e i dz ienne  u trzy m an ie  w  o b e rży ,  p ian is ta  ż a s t ę -  
p o w a ł  w s z e lk ie  k o sz ta  koncer tow e .  S t a n ą w s z y  u z a ­
m ie rzonego  celu podróży ,  p rz e d ło ż y ł  Rubini sw ó j  r a ­
chunek, k tó r y  nic m a łą  -sumę w y n o s i ł ,  lecz j a k ż e  ę i ^  
z d z iw i ł ,  u j r z a w s z y  na  samym wstęp ie  rachunku  swe­
go kolegi  n a s tęp u jącą  d a t ę : W  Mnicbowie z a  e n tu z y -  
j a z m  200 z ł r .  Podobnaż  sum a b y ła  p r z y  k ażd e j  mu­
z y k a ln e j  s t a c j i  z an o to w a n ą .  O gó lna  sum a z a  e n tu -  
zy ja z n t  p rzec h o d z i ła  3o00 z ł r .  — x C z y ż  w p a n a  to 
d z iw i? *  z a p y t a ł  fo r tep ian is ta .  » W ięc  nie z n a s z  s e ­
kre tu  j e d n a n ia  sobie p o c h w a ł ?  Albo s ą d z i ł e ś  m oże, IŻ 
ł a tw o  j e s t  z d y b ać  b ezp ła tn ie  e u iu z y ja s ty c z n ą  ludność  
w  p rz e je ż d z ie  ? C hcąc  w zbudz ić  podziw ienie ,  n a le ż y  
mu c z a s  i t rudy  w y n a g ro d z ić .  Z a  darmo w r z a w y  nie 
z ro b isz .  S ł a w a  j e s t  tak ż e  kom edyją  i w y m a g a  t eż  
k o sz tó w ,  n a  re p re z e n ta c y ję  i n a  s t a ty s tó w  A by na- 
lyin św iec ie  módz zb ie rać ,  t r z e b a  koniecznie  coś po­
s i a ć ;  nic tu bowiem samo z  s iebie  nie rośnie — ®b1 
k o r o n y ,  ani  n ieśmierte lność.*  — Rubini w y s łu c h a ł  
w s z y s tk o  z u w a g ą  i z a p ł a c i ł  swToję część  e n tu z y ja -  
zinu, k tó ry  miło p rz y jm o w a ł ,  nie wuedząc  ile ou go  
kosz tu je .  L e c z  odtąd  p r z e d s i ę w z ią ł  j e ź d z ić  bez t o w a ­
rz y s z a ,  i p rz y jm o w a ć  tyllto t a k ą  s ł a w ę  i tak ie  t r y -  
juntfy,  k tó re  będą nut b e zp ła tn ie  of iarowane .

M i a r a  d o b r o c z y n n o ś c i .  Z m a r łem u  n iedaw no  
a rcyb iskupow i w  ń o r d c a u i  oznajm iono r a z u  jednego  
żeb ra c z k ę .  —  «IIeż ma l a t? *  z a p y t a ł  — rO ko ło  70«
»A c z y  istotnie j e s t  biedną ?« —  rD ard zo  biedną * 
chorą.* — sD ajc ież  jć j  25 f ranków .*  — »Ale to, p rz e ­
w ie le b n y  panie* — r z e k ł  k a m e rd y n e r  — »jest ż y ­
d ó wk a  — m oże  więc. .:*  — »To jć j  daj 50 f r an k ó w  
z a  to, ż e  nam  ty le  ufała .*

Z a p y t a n o  E z o p a  jak im  sposobem z je d n a ł  sobie 
imię poczc iw ego  cz łow ieka"  — Ezop odpowiedzi®1̂  
» C zy u iłem  z a w s z e  p rz ec iw n ie  leniu, co inni c z y 111* ’
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